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Doniesienia o ślubach, zaręczynach i ane prywatne koma- 
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Prywatne kespondeneje 1 8  i nekroogja 8 0  et. od wierssa.
Debne ogłosenia 1*/, eenta ed wyrazu. Pomieszkania 

i klapy *1 e t  od swyrazn.
Rsklaay w rubryea Nadaafua 30 et. ad wlaraza.

Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 23 lutego.

(D. K .) Młodoczeskie Narodni L isty  uni 
kają starannie wszelkiej polemiki ze socjalisty- 
eznemi pismami czeskiemi, pc mijając je zupeł- 
nem milczeniem. Czytelnik Narodnich Listów , 
nie czytajac okrom głównego organu młodoeze- 
skiego innych pism czeskich, mógłby nabrać 
mniemania, że wśród Czechów „czerwonego in­
ternacjonała4 nie ma. Tymczasem ruch inter­
nacjonalny wśród robotników czeskich i inteli­
gencji wzmaga się z dnia na dzień, o czem 
świadczy cały szereg pism socjalistycznych, 
których się w Czechach namnożyło, jak grzy­
bów po deszczu. Socjaliści czescy okazują dla 
sprawy narodowej zupełny indyferentyzm, zwła­
szcza w ostatnim czasie, odkąd po udzieleniu  ̂
amnestji uwięzionym omladinistom, pomiędzy 
którymi znajdowało się wielu publicystów, dano 
możliwość ponownego objęcia kierownictwa nad 
ruchem. Socjaliści czescy potępiają też bez 
ogródki patrjotyczne aspiracje, jako objaw wstrę­
tnego s owiniztnu, właściwego tylko burżoazji. 
Narodni L isty  czynią w jednym z ostatnich nu­
merów z reguły wyjątek i w ten sposób mniej 
więcej ze socjalistami polemizują:

„Duch niemiecki, który dla ludzi, szerzą 
cych wśród społeczeństwa czeskiego nowe nauki, 
jest śródłem wszelkiej mądrośei, objawia się w 
sposób wręcz odmienny, aniżeli to sobie nasi 
czytelnicy wystawiają. Nazywają oni nas zaco­
fańcami, ludźmi niezdolnymi do objęcia umy­
słem szerszych widnokręgów, niedostępnych 
ideom wyższym. Przypatrzmy się jak ów na­
ród niemiecki, który jest dla nich mistrzem i 
nauczycielem, zapala się do ideałów ogólno 
ludzkich 1 Owoż Niemcy o takich rzeczach 
woale nie myślą. Rocznica odnowienia cesar­
stwa dała nam sposobność do głębszego wglą- 
dnienia we wnętrze duszy germańskiej. Myślą 
Niemcy o tern, jak zgnębić Polaków pod zabo­
rem pruskim, jak przełamać siłę narodu cze­
skiego, w cz*m im nasi socjaliści nieopłacone 
mogą oddaś usługi.

W Berlinie na zgromadzemu kobiet mówił 
dr. Hansemaun, że N ».m*y powinni najgwał­
towniejszych chwycić się środków, aby wyna­
rodowić dzieci polskie, w Hamburgu Muthorst 
powiedział, że dopiero Bismarck Niemców 
patrjotyzmu nauczył po 1871 reku, że ten 
patrjotyzm niemiecki był ożywczą Biłą, która 
obumierającym Niemcom przywróciła zdrowie.

Naród, na który nasi postępowcy patrzą z 
uwielbieniem, nie wstydzi się głosić takich ha­
seł, nie boi się zarzutu, że patrjotyzm to idea 
przestarzała, nie marzy o chrześcijaństwie toł- 
stojowskiem4,

* * *Ze Zagrzebia piszą do białogrodzkich
Małe Notine, co następuje;

„Nasz Antoni Starezewicz dogorywa. Każdej 
chwili oczekujemy wieści o jego zgonie, dobiły 
go cierpienia moralne i ostatnie zajścia w stron­
nictwie, którego był założycielem, a które wła­
śnie się rozpadło. Na schyłku swego życia 
patrzy na upadek własnego dzieła! Dziś oba stron 
niotwa chorwackie Strossmayera i Starczewicza 
biją pokłony przed Madziarami i gotowi oddać 
się na skinienie Wiedniowi, który przez tak 
długi* wieki potrafił Chorwatów wyzyskiwać. 
Pleśń, gruba pleśń pokrywa Chorwację i sławną 
ongi Styrję 1 Chorwaci nie mieli ani jednej my­
śli politycznej słowiańskiej; dziś się bawią tein, 
co im Wiedeń podsunął, że Bośnja, to ziemia

chorwacka, nie słowiańska! Nie ma w niej du 
szy słowiańskiej, w tej naszej braci sło­
wiańskiej.

Niemile zostali dotknięci Chorwaci wnio­
skiem, który postawili Słowińey, aby do Krainy 
przyłączono Żunderak i Marindol. zmniejszyłaby 
się tym sposobem Chorwacja o 300 kwadrato­
wych kilometrów. Coby więc zostało z „wiel­
kiej4 Chorwacji ? Niepewna jeszcze, czy wniosek 
będzie przyjęty, ale Chorwatów boli, że tego 
Słowińcy sami zażądali i że cały naród słowiń­
ski tego przyłączenia się domaga. Może być, że 
wkrótce Madziarzy zażądają Śremu i Sławonji 
oraz Chorwacji po Kupę! Wyobraźcie sobie uczu­
cia, jakich na myśl podobną doznawają Stros- 
majerowcy i Starczewiczanie 1 Na nic .uniwersytet 
zsgrzebski, na nic „Jugoslawenska Akademija4 
i literatura chorwacka 1 — Chorwacja jest tak 
słabą, że w samem centrum chorwackiego życia 
i ruchu w Zagrzebiu niemczyzna się w sposób 
tak zastraszający szerzy, że dziś Zagrzeb prawie 
niemieckiem miastem. W teatrze zagrzebskim 
więcej aktorów na scenie, aniżeli widzów w sali. 
Tak więc cała chorwacka sława nie ma korze­
nia. Lud stoi od niej na uboczu; zastają przy 
niej tylko księża i studenci, a tych dla „wielkiej 
Chorwacji“ za mało.

„Widzą to dziś i Stro3majerowcy i Starcze- 
wiszanie, ale czy domyślacie jię, kogo oni obwi­
niają za to niepowodzenie ? Tema wszystkiem 
winni Serbowie prawosławni i „przeklęci W ło­
si" którzy na żaden sposób nie chcą się stać 
Chorwatami 1

Chorwacja nie ma żadnej racji bytu; utrzy­
mywały ją przy życiu sztucznym sposobem tyl­
ko Rzym i Wiedeń (!) Wiedeń ją galwanizo­
wał, ażeby Chorwatów wygrywać przeciw Ser­
bom. Dziś sami Chorwaci widzą, że to było 
historycznem kłamstwem, faktycznym obłędem. 
Odkąd swoją niezawisłość polityczną stracili, 
byli oni sługami na cudzym ohlebie. Jeżeli Chor­
waci posiadają tyle mózgu politycznego, co ziarn­
ko maku, to powinni zgodzić się ze Serbami' .
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Z nad Bugu.
Znany już naszym czytelnikom korespon­

dent MoskowsMch Wiedomostiej z Rusi chełm­
skiej p. Chagiain (gospodarz) po dość dłu­
giem milczeniu chwycił znowu za pióro i tym 
razem elukubracje swoje rozpoozął od przyto­
czenia wyjątków z dwóch listów, jakie rzekomo 
otrzymał od mieszkańców z nad Wołgi i z Kau­
kazu. Rzekomi autorowie tych listów ubolewają 
nad tern, że na kresach Rosji bierze żywioł iu 
noplemienny — głównie Polacy — górę nad ży­
wiołem rosyjskim. Ta okoliczność dała „gospoda­
rzowi" powód do następujących refleksyj, tyczą­
cych się Rusi chełmskiej.

„U nas — pisze on — w rosyjskiem (?) 
Zabużu sprawa rosyjska zaczęła się ożywiać. Ze 
zmianą zarządzającego kancelarją jenerał guber­
natora warszawskiego jakoby utracił część swej 
siły ten martwy kancelaryjny formalizm, który 
się zakradł po śmierci A A. Korniłowa i z któ­
rym t&k doskonale umieli sobie dawać radę ró­
żni politykomani Polacy, którzy zdążyli nasłać 
nam tutaj, do Zabuża, przesiedleńców polskich 
z lewego brzegu W isły. Jest to jedna z ciężkich 
i niedobrych dla naszej miejscowości spraw, nie­
stety, posiadających nie prędko przemijające 
znaczenie. Wykazuje ono dostatecznie energję 
osób wrogich prawidłowemu wzrostowi narodu 
rosyjskiego i rozwoju sprawy rosyjskiej u nas 
na kresach. Niestety podobnych ludzi dopu­
szczają, a nawet popierają sami Rosjanie, posia

Z D R A D Z I Ł ,
OPOWIADACIE

Matyldy de Serao.
(Z właskiego).

Jasno włosa matka siea^iała spokojnie przy 
•toliozku i wyszywała obwódkę u dziecinnej ko­
szulki, a maleńki Mario na dywanie u jej nóg 
wykrawał narysowanych na kartonie niebieskich 
i czerwonych żołnierzy. Nagle drzwi otworzyły 
się i do pokoju wszedł ojciec ?< wesołą miną.

  No. Mario, mój chłopcze, zabieraj się
pnjtiiej. Poproś mamę, aby cię ubrała; wezmę 
oię z sobą na spacer.

Matkr zlekka tylko ściągnęła brwi, nie po­
ruszyła się jednak, a Mario skoczył i przytulił
się do *jca.

— Ojczulku, drogi, kochany — powtarzał, 
uwijając się dokoła niego, jak żmijka.

— Moja droga, ubieraj chłopca, gdyż potem 
może być zapóżno.

— W samej rzeczy chcesz go zabrać ze 
sobą? — zapytała, jakby zdziwiona, nie rusza­
jąc się z miejsca.

—  Tak. Wystaw sobie, mam dzisiaj w ła­
śnie dwie godziny wolnego czasu, to cud pra­
wdziwy! A chłopiec nie byl ze mną jeszcze 
nigdy na spacerze.

— Jeżeli pójdziesz na Pineio, n ewątpliwie
się przeziębi.

  Ależ nie myślę wcale prowadzić go na
Pincio. Mario, wszak nie chcesz iść na Pincio?

—  Wszystko mi jedno, ojozulkn, abyś mnie 
tylk* zabrał ze sobą i aby mama ubrała mnie 
w moje nowe ubranie. .

—  Na P ra tti det Castallo będzie nadto wil­
gotnie— zauważyła matka.

— Nie m yślę tam  chodzić. Cóż,  ̂m oże go  
n ie  ohcesz ze m ną p u śc ić?  Zazdrośna je s te ś ?

—  Cóż znowu? — odparła matka niedbale, 
wzruszając ramionami.

Powstała powoli i nie spiesząc się, jakby 
I  maoĥ OM isesęU otwierać wszystkie szafy i

komody, jakby nie znajdując w nich tego, czego 
szukała, i nareszcie zaczęła ubisrać chłopca. 
Malec siedział wyprostowany na swojem łóżecz­
ka w koszulince tylko i przebierał nożętami w 
oczekiwaniu pończoszek i bucików. Nareszcie, 
rozbawiony, rzucił się na pościel, kazał się 
łaskotać i nieustanie całował ojca, zanosząc się 
dżwięoznym śmiechem; ojciec śmiejąc się, za­
czął się z nim bawić. Podczas gdy matka kła­
dła mu pończoszki, zasznurowywała buciki i za­
pinała kurteczkę, jej jasna główka nieraz na­
chylała się do dziecka, jakby mu chciała coś 
szepnąć w sekrecie, 1 ojciec jednak stał tuż i 
uśmiechając się, czekał końca toalety. Następnie, 
matka omyliła się w guzikach i trzeba było za­
czynać na nowo. Mario drżał z niecierpliwości i 
poruszał się co chwila; ojciec włożył już kape­
lusz, a matka szukała tylko jeszcze chustki do 
nosa dla chłopca.

— Dam ma swoją, jeżeli zajdzie potrzeba.
— Nie potrzebuję ojczulku! Chodźmy prę-

— Proszę cię, nie kupuj mu zabawę k —  
rzekła matka.

— Nie bój się, nie kupię.
Wtedy matka, puszczając nareszcie syna, 

nachyliła się do niego i przylgnąwszy ustami do 
jego czółka, za pomocą długiego pocałunku 

‘ jakby mu chciała coś powiedzieć w nieznanym 
języku.

Wyszli wreszcie. Ona wyszła uo sieni i pa­
trzyła w ślad za nimi, jak schodzili po schodach, 

' podskakując i rozmawiając wesoło.
; — Mario! — zawołała za nimi.
| — Co mamo ?
| — Chodź no tutaj, powiem ci coś.

— Mów stamtąd, mamo.
— Może ci za chłodno ? Dam ci paltocik.

J — Nie zimno mi wcale ! Do widzenia, mamo.
Przed samem wejściem do budy jarmarcznej, 

w któ-ej pokazywano basen z pływającymi kro­
kodylami i ogromną klatkę z tygrysami, Mario 
przeląkł s ię ; nawet jego ciekawość zniknęła. 
Spoglądał na ojca, jakby z przestrachem, jakby 
z utajonem żądaniem, ttał jednak nieruchomo 
przy wejściu, niezdeoydowany.

Ojczulku, wielkie to krokodyle?

dający władzę i znaczenie, lecz pozbawieni 
wszelkiego uczucia żywego, świadomego patrjo­
tyzmu i świadomości swego obowiązku wobec 
państwa i narodu.

My mieszkańcy rosyjskiego (?) Zabuża, po­
zbawieni jesteśmy prawie poparcia prasy ro­
syjskiej. Jedyna rosyjska gazeta w całym kraju 
nadwiślańskim , Warszawski] Dniewnik, w osta­
tnich latach zmienił się w taki nierozumiejący 
kresowej sprawy rosyjskiej organ, milczący o jej 
żywotnych zjawiskach, że my^ tutejsi Rosjanie, 
wcale go nie czytujemy. War&r-isk^ Dniewnik 
nie posiada korespondentów w Zabużu rosyjskiem 
a jeżeli w przeciągu roku pojawi się kilka arty­
kulików z Chełma, Białej i innych miejsc, to 
dotyczą one jakichś szczególnych, po większej 
części urzędowych wydarzeń. Obok tego mnó 
stwo polskich, warszawskich gazet przepełnionych 
jest ciągłemi korespondencjami z rosyjskiego (?) 
Zabuża.

Czyż można się wobec tego dziwić, że my 
Rosjanie, nie wyłączając i prawosławnego du­
chowieństwa, prenumerujemy i czytujemy gazety 
polskie, rzadziej stołeczne rosyjskie, a W ar­
szawski] Dniewnik uawet u obowiązkowy jh pre­
numeratorów spoczywa nie przeczytany, pod 
opaską ?

Nie lepiej, jak mówią, w sąsiednich guber- 
njach Litwy, gdzie nawet w oitatnich latach dwu­
dziestu pięciu osłabła szkoła na tyle, że tam rozpo­
częła się — np. w gubernji kowieńskiej — otwarta 
walka przeciwko niej ze strony wojującego pol­
skiego łaciństwa, domagającego się, aby ze szkół 
katolickich, w których znajdują się się i prawo­
sławni uczniowie, wyniesiono ikony Zbawiciela i 
Matki Boskiej i zastąpiono je obrazami katoli­
ckimi. Nic podobnego nie działo się za czasów 
Batiuszkowa, ani za czasów Korniłowa, którzy 
szkołę prowadzili nietylko formalnie, lecz starając 
się wychowywać w duchu zasad rosyjskich.

Cofnęliśmy się wstecz. Wobec tych faktów 
prosimy sądzić, czy sprawiedliwe są ostre sądy 
tych rosyjskioh organów, które przez usta swych 
petersburskich redaktorów ogłosiły, że z naszej 
strony mylnie nie dają się rozwijać na zacho­
dzie rosyjskim nie-rosyjskiej inteligencji i nie-ro- 
syjskim zasadom. Tem są tutejsi Polacy nadzwy­
czaj uradowani, a tego nie można powinszować 
organom rosyjskim"

Innemi słowy, to, oo jsst jsłaszne, p. Gospo­
darz uważa za niesłuszne, i d&odwrót — a bli­
żej tego wyjaśniać chyba nie potrzebujemy.

W sprawie emigracji do Brazylji.
Od jednego z obywateli w Skałackiem o- 

trzymujemy o emigracji następujące uwagi, z 
któzemi zupełnie się zgadzamy. Pisze on :

Cholera i wychodżtwo, nieurodzaj i nędza — 
oto w ostatnich kilka latach karta dziejów uro­
dzajnego Podola. Zjawiska te łączą się w błę­
dne koło i trudno rzeczywiście orzec, które z 
nich są powodem, a które skutkiem.

Najdotkliwszą z tych ran jest emigracja, 
gdyż jest ona w skutkach swoich nieobliczalną, 
dotknęła najbiedniejszą, a zarazem najniezbę­
dniejszą część ludności.

Jak przy każdej chorobie, należy i tu 
zbadać powody tego zjawiska, jego objaw i 
przypuszczalne skutki, a wreszcie — zależnie 
od wyniku tych badań — szukać za środkami 
zaradczymi a względnie uśmierzającymi.

Główna przyczyna emigracji tkwi we fin 
de siecle'u. Znamieniem ostatniego dziesiątka wie­
ku dziewiętnastego jest ogólne niezadowolenie,

raja

ogólna nerwowość, ogólne dążenie do jakichś 
zmian, do czegoś jednakże nieuchwytnego. 
Każdy czuje, że tak, jak jest, jest źle, każdy 
dąży do jaki jś zmiany, ale nikt nie może 
~obie zdać dokładnie sprawy z tego, w czem 
leży złe i która właśnie zmiana ma mu wyjść 
na dobre.

U inteligencji objawia się ta nerwowość w 
ibsenizmach, dekadencjach, symbolizmach itd. 
Natomiast u ludu, niekarmionego literaturą ko­
smopolityczną, występuje to niezadowolenie w 
każdym kraju w innej formie, stosownie do rzu­
conego w tej krainie hasła. Z tej przyczyny po­
chodzi ruch socjalno-demokratyezny w Belgji i 
antiseortyzm we Wiedniu, ruch antikościelny na 
Węgrzech i emigracja we wschodniej Galicji. 
Zjawiska te są atoli tylko przypadkowe, wyni­
kły on« ze zbiega okoliczności, ale nie są one 
zasadnicze, He-że w każdym kraju byłoby się 
przyjęło jakiekolwiek hasło, a tylko przypadek 
zrządził, że w różnych miejscach różny powstał 
ruch.

N i da się jednakż* zaprzeczyć, że bezpo­
średniej i widomej przyczyny emigracji szukać 
nal*ży w nędzy i wysokości, a raczej różnoro- 
rodności ciężarów publicznych. „Daczka“ jest 
wieczną troską chłopa. Przez cały roA myśli on 
tylko o niej, przez cały rok pracuje i zbiera 
tylko na nią, ale z jej wysokością wreszcie 
się już oswoił, bo wie naprzód, ile na 
zaspokojenie produktów potrzebuje. Natomiast 
dolegają chłopu niezmiernie inne opłaty niespo­
dziewane i nadzwyczajne, a będące wypływem  
ustaw przeważnie nowszych. I tak przedewszy- 
stkiem należytości za doręczanie uchwał sądo­
wych, dalej grzywny nakładane ustawą księgo 
suszową, kary za nieregulowanie stanu tabular­
nego, należytości geometry ewidencyjnego, dro­
gowe, podwody itd. Te opłaty spadają znieua- 
cka jak nieszczęścia, od nich nie można się ani 
obronić, ani ochronić, a mała ich nawet wyso­
kość przyprowadza włościanina do rozpaczy, 
ile że ziemianin nie zawsze ma gotówkę w domu, 
a nadto niespodzianki takie uniemożliwiają wszel­
ki budżet, lub zbieranie grosza na cel produkcyj­
ny. A jsżeli jeszcze zwrócę uwagę na rażący 
często sposób ściągania tych opłat i wspomnę, 
że dla braku gotówki grabi się nieraz pościel 
łub kożuch, to nie zbłądzę twierdząc, że dro­
biazgowe troski życ a codziennego działają wobec 
ogólnego niezadowolenia, jak kropelki dolane do 
pełniusieńkiej czary i popychają de kroków roz­
paczliwych.

Emigracja ma, jak w ogóle każdy ruch 
społeczny, stronę dodatnią i ujemną. I tak : 
Skoro w niektórych miejscowościach nastąpiło 
przeludnienie i ludność uciskana najrozmaitszymi 
ciężarami, a dotknięta nieurodzajem i brakiem 
cen, nie widzi sposobu należytego wyżywienia 
się i porzuca zagony ojczyste w poszukiwaniu 
za lepszą dolą, — to równocześnie ułatwia za­
robek pozostającym, oddając im część gruntów 
i zmniejszając podaż sił roboczych. Pouadto nie 
jest wykluczoną możność, że wychodźcy znajdą 
w obczyźnie spodziewane szczęście i wrócą po 
niejakim czasie nietylko z zasobami materjalnymi, 
ale także z nowemi doświadczeniami, mogącemi 
wyrwać naszą ludność wiejską ze znanej indo­
lencji ekonomicznej.

Z drugiej zaś strony pozbawia emigracja 
kraj nasz wielu sił roboczych, naraża wychodź­
ców na znaczne wydatki i wyzyski i powoduje 
znaczny spad cen roli oraz — przechodzenie 
gruntów w ręce spekulantów.

Atoli bliższe badanie skutków emigracji 
miałoby znaczenie tylko teoretyczne. Ruch emi-
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gracyjny ogarnął wszystkie umysły, a kto zna = p  
włościan wschodnio-galicyjskich, ten wie także, os cT- 
że od raz powziętego zamiaru nie można ich { § 
odwieść ani perswazją, ani prośbą, ani stosowa­
niem najsroższvch środków policyjnych. — W y­
chodżtwo przybiera coraz większe rozmiary i u- 
stanie dopiero wtedy, gdy włościanie sami, z 
własnego poebopu, ostygną w zamiarach emi 
gracyjnych.

Zachodzi więc pytanie, jakie stanowisko 
wobec emigracji zająć ma społeczeństwo? Nie u- 
lega wątpliwości, że sprawa ta jest ważną, a na­
wet piekącą nietylko dla okolic gorączką tą do­
tkniętych, ale także dla całego kraju, a nawet 
państwa. Dlategoteż winno całe społeczeństwo 
zająć się tą sprawą gorliwie, a mianowicie dzia­
łać w tym kierunku, by ruch ten emigracyjny 
odbył się w rozmiarach dla kraju nieszkodli­
wych, by wychodźcy uskuteczniali swój zamiar 
z uszczerbkiem możliwie najmniejszym dla siebie 
i dla kraju i by emigranci nawet po za oceanem 
ńie przestali być częścią istotną naszego społe- 
czeńitwa.

W szczególności dążyć należy do tego, b y : -4j .
1 . emigracja nie przekroczyła granic podanych 
wzrostem ludności i idącem po za tem utrudnie­
niem w zarobkowania, a zarazem nie pozbawiła 
kraju wielkiej ilości sił roboczych i przyszłej 
siły zbrojnej; 2. by uregulować podaż majątku 
nieruchomego i ruchomego i umożliwić wychodź­
com spieniężenie dobytku po cenie odpowiadają- 
cej jego wartości; 3. by uchronić emigrantów od 
wyzysku ludzi niesumiennych, a zarazem przez 
zestawianie specjalnych pociągów emigracyjnych 
(choćby nawet ciężarowych) i najem okrętów 
zredukować koszta podróży do granic możliwie 
najniższych; 4. by utrzymać u wychodźców mi 
łość dla zakątka rodzinnego, tak, aby en granci 
nigdy nie przestali uważać się za naszych i by jT >; 
nowe osady były raczej kolonjami naszemi, nie ~ 
zaś krajem obcym. rę

Rozpoczęta w celu zwalczenia emigracji 
akcja ze strony władz rządowych, rady państwa * 
i sejmu nie jest dostateczną. Ciała ustawodawcze 
mogą uchwalać, a władze wykonawcze mogą Bto- 
iować tylko środki czysto policyjne, podczas gdy 
emigrację jako ranę społeczną należy leczyć i to L 
nie paragrafami, ale sercem. Dlatego też powoła- 
nem jest do współdziałania samo społeczeństwo, 
a dla czynności obywatelskiej otwarte jest sze­
rokie pole do wspomożenia nieszczęśliwej, a po 
części i zbłąkanej braoi.

Sądzę, że wielce zbawiennem byłoby zakła­
danie komitetów miejscowych, które złączon* 
następnie w związek krajowy, mogłyby sprowa- c o  

i dsić emigrację na tory zdrowe i pożądane. Ko- ^  
l mitety takie nie powinny jednakże mieć cha- 5 
j rakteru urzędowego, lecz przeciwnie będą one ^  a, 
j mogły działać skutecznie, a zarazem uzyska:ą ;£• 
j zaufanie samych wychodźców tylko wtedy, ł - c  
! jeżeli się będą składały z ludzi dobrej woli -7, c 
j wszelkich warstw społecznych i różnych odcieni °  

politycznych. ^

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza ^  

Kościuszki.    p*3

Djarjusz Iwawski.
P o z i e  d z i a ł e k  24. lutego.
0  godz. 3 popol. walne zgromadzenie gal. To w. 

naftowego w hstelu Europejskim.
Teatr hr. Skarbka: „Hanusia.4 Po*zątsk o godz. cr̂ > 

7. wie worem.

— Wielkie, ty tchórzu.
— Takie, jak nasza kucharka, Nanna ?
— Daleko dłuższe i cieńsze od niej.
— Chodźmy stąd, ojczulku. Opowiedz mi 

lepiej o krokodylach i o tygrysach... Ojczulku, a 
kupisz mi zabawkę na Via nationale za te pie­
niądze, którebyśmy stracili w menażerji ?

— Nie, mój chłopcze i bez tego masz do­
syć zabawek.

— Ale gdzież tam wiele, ojczulku! Gdy­
byś wiedział, ile zabawek ma Alessandro — ten, 
który jest w szkole, jakie ładne, jakie ciekawe, 
wszystko z maszynkami wewnątrz, aby się mo­
gły poruszać. Ma on kolej żelazną z trzema wa­
gonami, zupełnie jak naturalne: wewnątrz sie­
dzą pasażerowie, a na przodzie na maszynie, 
stoi maszynista, cały czarny- Dal*j ma jeszcze 
konie, z akrobatami i kawalerzystami, a wszy­
stkie skaczą, kręcą się, rozumiesz ojczulku, na 
sznurkach... A ty ojczulku miałeś zabawki, gdy 
byłeś taki mały, jak ja ?

— Bardzo mało, mój drogi.
— A głupstwa ojczulku, mówiłeś ?
— W każdym razie mniej niż ty.
— I nie bili cię za to ?
— Bili, mój kochany, jakże nie bić za to ?
— A bolało cię, ojczulku ?
— Nieraz i bolało...
— Wiesz ojczulku, kiedy mama mnie bije, 

nigdy mnie nie boli Płaczę głośno, krzyczę na 
wet ze wszystkich sił, ale to nieprawda. Teraz 
mama mnie już nie bije.

— A ty kochasz, mamę?
— Kocham, ojczulku ; lecz ciebie kocham 

jeszcze więcej.
— Nie trzeba tego mówić, Mario. Dlaczego 

kochasz mnie więcej niż mamę ?
— Przecież ciebie, ojczulku, widuję tylko

przy obiedzie, a mamę ciągle. Jeżeli mi kupisz
zabawkę, będę was oboje kochał jednakowo.

— A ty bezwstydniku! Może byś zjadł 
lodów ?

— Debrze ojczulku. Tylko wiśniowych, czer­
wonych.

Gdy Mario nareszcie skończył jeść lody, 
które umyślnie jadł powoli, aby przeciągu^ć roi- 
kose, chciał kujpi* d la  mamy ciastko.

— Biedaezka, została w domu i nie jadła 
lodów.

i Koniecznie sam chciał nieść paczkę, wsuną­
wszy palec w pętelkę sznureczka.

; — Ojczulku, gdy będę duży, .będę mógł
I codzieó jaić lody ?

— Można z tego zachorować.
— Oh, nie 1 Wiesz, ojczulka, ohciałbym 

być kirasjerem.
— A jeżeli nie urośniesz ? Jakiż z ciebie 

będzie kirasjer ? Jesteś jeszcze taka kruszyna.
— Ojczulka, dawaj mi więcej jeść, żebym  

był duży i tłusty. Jeżeli będę takim maleńkim, 
to mnie nie wezmą do kirasjerów.

Wkrótce szafka wystawowa z zabawkami 
zajęła całą uwagę dziecka. Milcząc z zaciśnięte- 
mi ustami, chciwemi oczkami patrzył na te cu­
dne zabawki. Rączka jego ściskała silnie rękę 
ojca, tak jakby mu chciał powiedzieć, co go tak 
wzrusza. Twarzyczka jego pobladła z gorącego 
pragnienia, dobre oczęta spoglądały tak błagal­
nie... Ojciec nareszcie nie wytrzymał i wszedł 
z nim do sklepn, aby mu kupić zabawkę.

— Jakiż jestem szczęśliwy, że mi kupiłeś 
to miasto, ojczulku — szeptał Mario, gramoląo

| się do powozu, który miał ich odwieźć do do- 
j mu. - -  Ile w niem będzie domów?

— Sądzę, że dwadzieścia.
— Pocałuję cię za to dwadzieścia razy ; a 

jeżeli tam będzie wielka dzwonnica, pocałuję cie 
mocno, bardzo mocno. Jestem bardzo rad, bo tą 
zabawką można się bawić w domu. Mama kupi­
ła mi w piątek drewnianą obręcz i gumową pił­
kę ? Można meble poniszczyć i lustro rozbić.

— Przydają ci się za to, gdy jesteś na spa­
cerze na Pincio, mój chłopcze.

— Nie, wiesz, gdzie się bawię? Na villa  
Pamphilli. W piątek byliśmy tam z mamą. Bar­
dzo mi się nudziło siedzieć w karecie. Mama mi 
powiedziała, igdy tam przyjedziemy, wyjdziesz 
pobiegać.

— Dlaczegóż ci się tak nudziło w karecie? 
Czy nigdy przedtem nie jeździłeś w karecie!

— N gdy, ojczulku. Nic nie widać, wszy­
stko zakryte. Strach jak nudno.

— No i cóż, bawiłeś iiq tam obręcsą i piłk^ ? j

— Tak, bawiłem, a mama rozmawiała z 
Riccardem.

— Z Riccardem?
— Tak, ojczulku.
— Cóż on robił, Riccardo ?
— Spacerował. Z początku byłem razem z 

nimi, a potem *ni o mnie zapomnieli i pobie 
głem naprzód z piłką. Piłka poleciała w aleję, 
poszedłem jej szukać i zgubiłam mamę. Gdybym 
zabłądził, zjedliby mnie wilcy w lesi*, 
prawda ?

— Tak... być może... a mama co?
— Znalazłem ją nareszcie, około karety 

Czekała już na mnie.
— Długo?
— Może z pięć minut.
— No, to bardzo mało.
— A więc pięć dni. Łajała mnie, ja pła­

kałem, a winną była obręcz z piłką — wybi­
łem je za to. Riccardo siadł z nami do karety, 
zapuścili firanki i nic nie było więcej widać. 
Wyczliśmy około P epitto ; z początku zaruz 
Riccardo pocałował mamę w policzek. Dlaezego 
on to zrobił, ojczulku ? Co ? I wiesz, my z ma­
mą poszliśmy, a on został w karecie. Tylko po 
co on mamę całuje? Przecież on nie ojczulek, 
nie mój drogi ojczulek, nie Mario, ulubieniec 
mamy — po co on ją całuje? Ojczulku, po­
wiedz mu, żeby tego więcej nie robił,

— Powiem mu to, Mario...
* *

•
Długo już czekała matka na syna, stojąc 

we drzwiach i przysłuchując się odgłosom 
kroków.

— Ty sam, Mario ?
— Sam. Ojczulek kupił mi miasto, a tobie 

ciastka.
Zadrżała i pobladła jak ściana. Dziecko

stało przed nią i patrzyło swemi jasnemi
oczyma.

— Gdzie ojciec, Mario ?
— Poszedł do Ricoarda powiedzieć mu, aby 

cię więcej nie całował, mamo.
— Coś ty narobił! — krzyknęła i padła

zomdlcna na progu. X.
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*

9o
■s 3 £**2 
§ £

a . «

£
p-*

o

i?
*• ►*F** —'*•■» "3
s «  ||^  ^  (Ł*  O ST

•s | i  .| 
'  s 1i1  3  „ 59 ►. a gi* ». *-> •

■ S J  I  IH'O •*1 © dT
* - s  i - :
S . j !

c4

£-O-i* ©  ̂ ___
'5  -3 . * -a  Ą g *  ■

t  3  |i | >,- s a
*  “  j » 2*2 — ® '£  SI oi *5 g *  * a
■6*1 2  » 

' l i?  < i  i
i " J - sa SP .
H §  r

JS* •£ «~ 3  *  «
_*« *S —i| |

s 1, « ak  Ol H O ̂ PłO ® M >,■0 fi- fc —— ^
S 32 "2 -■® fc, .2 •

*g »  iS -o
a  ■* *8 . -  ■».**
5  u
-  S  a  “Wa . o

8 S ^ . S.£! <» .2 «
°  3 1Ol a> g

55 śs

O  £  
■N (S 
M U 

CB 
■ * 18 

S

Kalendarz. Poniedziałek (2 4 .) : Macieja ap
Wschód słońca o godz. 7 min. — , zachód o godz. 
5. min. 29.

Szlachetna broń. Ze Stryja nam donoszą: Eu- 
aini strjjeoy, którzy wedle zwego najszczerszego prze­
konania są ostatnim wyraiem uciśnionej niewinności, 
posługują się niekiedy środkami, nie przynoszącymi 
im chyba wielkiego zaszczytu. Ponieważ od dłuższego 
czasu, a zwłaszcza od wyborów sejmowych, maią 
urazę do nadinspektora podatkowego p. Czapelskiego, 
któremu nie mogą przebaczyć tego, że będąc g i. kat. 
obrządku, mówi po polsku, rozpuścili niecną pogło 
skę, że p. Czapelski m \ być w najbliższej przyszłości 
pszeniesiony ze Stryja. Plotce tej możemy z całą 
stanowczością zadać kłam, gdyż p. Czapelski pozo­
staje w nasz m mieśoie nadal, a ciesząc się sympa- 
tją i szacunkiem porządnych ludzi, nie potrzebuje na 
szczęście liczyć się z krecią robotą naszych „nie­
zadowolonych".

Z Towarzystwa ludoznawczego. [Onegdaj wie- 
szorsm w sali XII. uniwersytetu odbyłe się zebranie 
miesięczne Tow. Zagaił je prezes Tow. dr. K a l i n a .  
Podniósłszy, iż Towarzystwo bardzo pomyślnie się 
rozwijs, i że organ Tow. kwartalnik L u d  wyjdzie 
w pierwszych dniach marca br., udzielił głosu p. 
Fr. Eawieie G a w r o ń s k i e m u ,  który wygłosił 
odczyt „O pobycie Zorjana Dołęgi Chodakowskiego 
(A. Czarnockiego) w Galieji w r. 1817 i 1818 “ 
Stosowaie de tytułu odczytu prelegent objął tylko 
krótki stosunkowe okres z życia Chodakowskiego, 
mianowicie pchyt jego w Galicji i poprzedzające go 
lata. Streściwszy główniejsze daty z życia naszego 
badacza ludu, z okresem rozpatrywanym bezpośre­
dnio związane, zatrzymał się prelegent na chwili 
rozgromu armji Napoleona I. na i Berezyną i postawił 
sobie pytanie: co się stało z Chodakowskim, który 
w kampanji tej brał adział. Lelewel utrzymywał, 
że Chodakowski przebywał podobno w Galioji, 
Dominik Chodźko pisał, że wyjechał na czas jakiś 
do Galioji, gdzie nazwał się Chrzanowskim. 
Oprócz tych niedokładnych wzmianek nie miano ża­
dnej pownośoi, gdzie Chod. przebywał od r. 1813 
do 1817 tj. do ozasu, gdy znalazł się już w Puła­
wach. Prelegent, opierając się na korespondencji Chod., 
doszedł do wniosku, że w powyższym okresie Chod. 
wcale w Galicji nie był, lecz że przebywał na Wo­
łyniu : w Porycku i Krzemieńcu, skąd odbywał po­
dróże na Ukrainę, do Kijowa i na Podolu, zbierając 
pieśni rozmaite. Poleoony przez jenerała Fr. Kropić- 
skiego T. Czackiemu, a potem ks. Ad. Czartory­
skiemu, otrzymał od tego ostatniego pomoc na zba- 
d nie Słowiańszczyzny pod względem archeologicznym 
i etnograficznym. W tym celu powołany został do 
Puław, a następnie około września 1817 r .  wysłany 
do Galicji.

Zwiedził w tej podróży Kraków, Sieniawę, Tar­
nów, Przemyśl, Lwów i mnóstwo innych miejsco- 
weś.i, którs badał pod względem pozosta­
łości pogańskich. Zapoznał się tu z księdzem 
Fr. Fajglem, biskupem Lewickim, Ławrowskim i 
wielu innymi, zebrał dożo pamiątek, które przesłał 
do Puław i Krzemieńca. W Galieji, mianowicie w 
Sieniawie, napisał słynną rozprawę: „O Słowiań-
szezyźnie przed ohrześcjaństwem“, którą pragnął ofia­
rować carowi Aleksandrowi I., baw.ącemu w War­
szawie, mając nadzieję wyjednania dla siebie zapo­
mogi na dalsze podróże po Słowiańszczyźnie. Dla 
poparcia tej myśli wrócił na Wołyń, zabawiwszy w 
Galieji dziewięć do dziesięciu miesięcy, to jest od 
października 1817 roku do lipca 1818. Prele­
genta, za jego wielss zajmują?y i wybornie opraco­
wany sdczyt licznie zebrani słuchacze, hucznymi 
nagrodzili oklaskami.

W dyskusji nad odozytem zabierali głos p p .: 
Przybysławski, dr. Kalina, psozem przewodniczący 
zamknął zgromadzanie.

„M łoda Polska* jest już bliską ukonstytuowa­
nia. Dzielić się będzie na dwie organizacje: robotni­
czą i nauk“wo teoi etyczną. Pierwsza ogniskować się 
będzie w „Czytelni robotniczej*, która ma podobno 
wejść w życie już 1. marca, w stowarzyszeniu kon- 
sumcyinem, które będzie miało na oelu dostarozanie 
robotnikom artykułów handlowych z wykluczeniem j 
pośrednictwa kupieckiego, a więc taniej, niż w skle- 
pacb, d«l°j w związku dla wyszukiwania pracy tym, j 
którzy są jej pozbawieni, eto. Druga organizaoja j 
obejmie koła inteligentne i zanknm się w „klubie j 
dla wzajemnego kształcenia iię“ . Cała robot;, jak I 
się dowiadujemy, będzie spartą na zupełnie nowym j 
programie, który jest jednym z licznych odoien' so- 1 
ejalizmu, wykwitłyeh na gruncie wiedeńskim. Odcień

ten nazywa się federativ sociale Tolkspartei i ró­
żni się od socjalnej demokracji mniej negatywnem 
stanowiskiem wobec idei narodowościowej. Statuta 
stswarzj szeń, które razem wzięte, będą stanowiły 
obóz „Młodej Polski* wniesiono jiż  do namiestni­
ctwa. Analogioznie do tege obozu mają się zorgani­
zować takie młodzi Rusini i żydzi galicyjsey, ale 
te dwie ostatnie formaoje znajdują się dopiero w sta- 
djum przygotowawczem. Wiadomem jest tylko to, żt 
z Rusinów wejdzie do „federaoyjno-społeezno-ludo- 
wego stronnictwa" jedno skrzydło radykalno, a 
z żydów ta część żydowskiej młodzieży, która stoją# 
po za syonizmem i asymilacją, gotowa jest wypo­
wiedzieć walkę żydowskiemu kapitałowi.

„Echo" i rząd rosyjski. Lwowskie towarz. 
śpiewaskie „Echo" wysłało pod opaską do jednego 
z muzyków w Warszawie ostatnie swoje roczne spra­
wozdanie, wydane w formie książeczki. W kilka dni 
potem sprawozdanie, odbywszy podróż do Warszawy, 
wróciło ztamtąd napo wrót dc rąk nadawców, pokryte 
pieczątkami pocztowemi i zieloną karteczką, na której 
wszechwładny duch rosyjskiego absolutyzmu wypisał 
stereotypowy swój wyrok . Zaprcszczeno censuroju  
a obok tego dla nadania tej azjatyckiej formułce eu­
ropejskiego pokostu: R efuse  p a r  la censure. Dopioro 
po zdarciu opaski pokazało się, oo było powodem 
banicji niewinnej książeczki. Oto w spisie utwoiów, 
przestudjowanych przez „Eoio" w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, znajduje się rubryka „Śpiewy polskie, 
wykonywane na obchodach patrjłtycznych", a w niej 
tytuły poszczególnych utworów, jak „Bartoszu", „Co 
to za gwar?*, „Grzmią pod Stoczkiem", Tysiąc wa­
lecznych" i inne... Dreszczem przejęły leminiscencje 
tych pisśni czynowników warszawskich, więc wypra­
wili ją książeczkę z powrotem, aby nie siała ducha 
buntu tam, gdzie powinien panować niepodzielnie 
kult bagnetu i nakajki. Biedna pieśni polska!...

„Nieprawne polowania n ; tch&rze." W są­
dzie i ekoyjnym przy ul. Kaźmierzowskiej odbył się 
humorystyczny procos, poprzedzony następującą hi- 
storją. W jednej z wsi pod Lwowem ohłop, któromu 
w stodole szczury wyrządzały wiolkie szkody, na­
stawił pod okapem łapkę dla wyławiania tyoh szko­
dników Przypadek chciał, że pewnej noey, zamiast 
szczura, złapał się tohórz. Chłop wyjął nieproszo­
nego gościa z pułapki, zabił go, ściągnął skórkę i 
powiesił ją przed chałupą. Na drugi dzień po tern 
zdarzeniu przechodził żandarm przez wieś i spo­
strzegłszy wiszącą skórkę, zaskarżył chłopa o... bez­
prawne polowanie na tchórze. Rozprawa odbyła sie 
d. 20. bm. Szczęściem sędzia wziął cały ten wy 
padok mniej serjo, aniżeli żandarm i puścił chło b 
swobodnie.

Oryginalne ogłoszenie. W Mohylowie podol­
skim ukazało się w tych dniach- na rogach ulic 
takie ogłoszenie: „Dnia 23. lutego w Murafie, w po­
wiecie jampolskim, odbędzie się wystawa... 50 skra- 
dzionyoh koni, uprzęży i powozów, odebranyoh od 
członków bandy złodziei końskich w Jampolu".

Z Florencji otrzymujemy list następujący: Do­
nosimy, iż w niedzielę dnia 23. bm. o godzinie 11 
rano odsłonięty będzie biust bronzowy i marmurowa 
tablica pamiątkowa nad bramą domu przy ul. Mon- 
tebello nr. 24, w którym mieszkał i um arł obywa­
tel p lski, znakomity poeta i rzeźbiarz Teofil Lenar­
towicz. Za komitet: Markiz Dino Uguicoioni, Mau­
rycy hr. Dzieduszycki, artysta - rzeźbiarz Leon Mie­
czysław Zawiejski, W ładysław Lewicki, prof. Levan- 
tini Gieroni.

Przypisek oznajmia, iż gdyby dla jakich przyczyn 
uroczystość owa nie mogła się odbyć 23. bm., to bę­
dzie odłożoną do 1. marca. Mowę okolicznościową 
wygłosi prof Levantini Gieroni. Listy zapraszające 
na uroczystość rozerłkł komitet do wszystkich wybi­
tnych osób we Florencji.

•j* Bronisław Maryański, b. urzędnik Towa­
rzystwa ubezpieczeń, zmarł w kwiecie wieku, licząc 
zaledwie l&t 25. Pogrztb odbędzie się w ptnitdziałek. 
Spokój jego popiołom.

3 Trzy wię# te najpoważniejsze komitety — jak 
. słuszni# przewidywaliśmy —  stanęły razem, a lista 
| przez nich jednomyślnie polecona, ma zapewnioną 
| olbrzymią większość

R ada państw a

Kasyno miejskie zawiadamia swoich członków, 
że zapewiedziana programem zabaw na 29. b. m. 
Wieczornica nie odbędzie się z powedu przygotoweń 
do zapowiedzianego przez arstystów malarzy i rze­
źbiarzy rautu, którego programem ma być kiermasz na 
tle Lwowa w 16. wieku, zmieniono program zabaw 
na marz#c b. r. o tyle, że w miejsco programem 
zapowiedzianych zabaw odbędą się: w dniu 7. marca 
tombola, 20. marca koncert galio. Tow. muzy ■ 
oznego, a 24. marea wieczorek humorystyczny.

Wiadomości literackie i artvstvczne.

Skutkf konkurencji. Proces przeciw Jonaszowi 
Tartykowi, właścicielowi fabryki wody sodowej, 
który uniesiony zawiścią konkurencyjną, pobił swego 
współzawodnika na polu fabrykacji kracherów tak 
silnie, że ten biedaczysko 30 dni odleżał w łóżku, 
skończy się dopiero w pniedziałek. Wczoraj pp. ku- 
poy z ulicy Kazimierzowskiej taką hurmą otoczyli sąd, 
że musiano zarekwirować telefonicznie policję, aby 
oczyściła trotuar.

NOC pod łóikiem. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłyoh odbyła się onegdaj rozpraw, przeciw 
Marji Troozko, służącej z Jezupola, liczącej lat 21, 
oskarżonej o kradzież kosztowności u p. Seweryny 
Dzieduszyckiej. Swejego czasu donieśliśmy o tej kra­
dzieży, przypominamy więc tylko, że Marja Troozko 
zakradła się była do sypialni p. Dzieduszyckiej, spę­
dziła całą noo pod łóżkiem, a rano wstała oiehutko 
i wyciągnęła z p#d poduszki śpiącej p. Dzieduszy­
ckiej koiczyki brylantowe wartości 500 zł. i klucz 
od kaey werthejmowskiej, nadto zaś z szufladki u- 
kradła 20 koron gotówką. Przy rewizji znaleziono
wszystkie te przedmiety. Trybunał, któremu przewo­
dniczył radca Nitarski, skazał Marję Troczko na dwa 
lata oiężkiego więzienia.

Czapka zdradziła. Właścicislewi składu ma­
szyn p. Resemanowi przy ul. Karola Ludwika roz­
bijał > k iś złodziej kilkakrotnie spiżarnię i wynosił 
stamtąd rozmaite rzeczy. Przez długi czas niepo­
dobna było trafić na ślad tego jcgemości, depiero po 
ostatniej kradzieży znalazła służąca czapkę, którą 
roztargnieny złodziej zapomniał. Czapkę tę złożono 
na policji i właśnie wczoraj ajent policyjny wykrył, 
że właśoieielem jej, a zarasem oprawcą kradzieży 
jest Wojciech Zawada, lokaj bez ząjęeia.

Następcą lorda Loightsna, na posadzie prezy­
denta londyńskiej R oyal Academ y, został wybrany 
sir John M i l l a i s .

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
ł z i ś  w poniedziałek po raz trzeci „Hanusia", senne 
marzenie w 2 aktach te rharda  Hauptmasn’a.

Pan Gustaw Fiszer, artysta naszej sceny, 
wyjeżdża z dniem 1. marca aa kilkomiesięozny urlop.

Koncsrt Józefa Śliwińskiego urządzony stara­
niem gal. Tow. muzycznego, odbędzie się w liedzielę 
d. 23. bm. w sali Demu narodn*go. Program : J . 
S. Baoh. Preludjum i fuga C moll. Fr. Couperii. 
(1668—17SS). La bandoline. J  F. Rameau. (1683— 
1764). Le rappel de oissaui. A. W. Mozazt. Rondo 
A-moll. L. v. Beethoren. Senata op. 110, F r. Schu­
bert. Wandererfantasie op. 15. Fr. Chopin. Nocturne 
op. 37 i r .  2, Barearelle op. 60 i Fsntaisie op. 49. 
R. Schumann. Papillons op. 2. Fr. Liszt. Au bord 
d’une sorce i marsz weselny ze „Snu letniej nocy" 
Mendelssohna Fortepian koncertowy Bosendorfera, ze 
składu p. Marji Marek. Początek o godz. pół do 8.
wieczorem,

„Tygodn ka Ilustrowanego" nr. 7 prawie oały 
peświęcsny jest teatrowi. Zawiera następujące arty­
kuły : „Teatr" M. Gawalewioza. „Ze wspomnień tea­
tralnych" E. Lubowskiego. „Mój pierwszy występ 
■a Scenie warszawskiej" M. Bałuckiego. „Z ostatniej

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 23. lutego (Z  kom isji d la  reform y  

wyborcmej). P . S 1 a w i k  w ystępow ał za powsze- 
chnem  praw em  w yborczem .

P. R  u s s ubolewa, że rząd  przy w prow a­
dzeniu w yborów ogólnych nie czyni nic dla cz y ­
stości i wolności ak tu  wyborów. B ezpośrednie 
w ybory są wobec tak  w ielkich cia ł w yborczych 
konieczne.

Ponieważ pro jek t rządow y dopuszcza i głoso­
wanie tajne, pow inien być p rzy ję ty  i censas in ­
teligencji, gdyż inaczej k a r tk i w yborcze m ogłyby 
być przez analfabetów  w yzyskane w celach 
oszukańczych. M ówca postawi wniosek, aby  od­
nośny ustęp  reform y w yborczej hr. Tasffego by ł 
w dyskusji szczegółowej uw zględniony.

P. K  1 u n zapow iedział wnioski przeciw ko 
■pychaniu na  drugi plan K rainy .

P. F ry d e ry k  S c h w a r z e n b e r g  przem a­
w iał zasadniczo za w yboram i przez sejmy.

P. P o t o c k i  pow oływ ał się na oświadczenie 
K oła polskiego, k tóre  z powodów zarówno p ra  
w ry ch , ja k  rzeczow ych musi obstaw ać przy au- 
tonoraicznem stanow isku, stronnictw o mówcy nie 
ta i tego bynajm niej, iż zasada ta  nie posiada obe­
cnie żadnych widoków powodzenia w izbie.

„M y w G alicji — rzek ł raowea — odczu­
w am y tę konieczność najm niej, gdyż u n as  cy­
w ilizacja nie zrobiła tak ick  postępów, ja k  w in- 
nyeh  k ra jach . Chociaż ta  cyw ilizacja w osta­
tn ich  czasach robi w iększe postępy niż w innych 
k ra jach , pomimo tego census w gm inach w iej­
skich je s t w G alicji daleko m niejszym , a zo rg a ­
nizow any stan robotniczy daleko mniej liczn iej­
szym.

W iem y jednaw oż, że poseł m a zastępow ać 
□ietylko swoją ściślejszą ojczyznę, a Koło pol­
skie już często dowiodło, że umie ponosić ofiary 
dla państw a.

Mówca oświadcza się za przejściem  do dys­
kusji szczegółowej, zapow iada jed n ak  wnioski, 
tyczące się zm ian w projekcie.

D alej w ita z radością tę  okoliczność, iż 
sejm y m ają rozstrzygać o rodzaju w yborów i 
oświadcza, że będzie żądał większej ilości m an­
datów  d la  G alicji.

Po przem ów ieniu p. M e n g e r a ,  dyskusję 
odroczono.

G iełda p ien iężna  Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 381 2 5 , węg. 
:redyty 4 2 3 '—, uniony 316‘ —, laenderbanki 

256*75, sztaobany 371*— , lombardy 100*— , Rima 
247*25, alpiny 86 50, losy tureokio 59 20.jjgsagr w gjrresggemgBsaMiMPwwgpwNiii mm ubimbuu s—hbmmmmm

N A D E S Ł A N E .
2  d n ien  I .  styezsś& 1885 raku <*e

własny zarząd

iś s ite i L a r o p c l a y
(w&  t . w m i e  —  pi&G i a r ] & i k l )

mamy zaszczyt poieoić go w zględom  w ielce 
Szanaw nej P . T . Publiczności zapew niaj 
usilnsm  naszem  staraniem  będzie w eselkim
m&gftuiaja sadośó uczynić.

S wysokim powaiaBigra 
Albert Sskotoron i 
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J o e e s z
DOM  BA N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY

we Lwewie, ulica Jag ieileiska 1. 3, f f
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p iery
f o ś c ia w e , Bosy ś E nen etf po  

k u r s ie  d z ie n n y m

łE iir« 
KjąJtaŚ S3JEB

do oiągnlenla 2. marca r
z a d c ń s i i i e  i e # j  k e m n m i a e  4 rt 59 et 

w m  ze a tenp len .
Główna wygrana 400.009 roa. 

i do ciągnienia 5. marca r. b
*'~i‘ <8% i®sy i-Kislir. K ^ k ł a i i s  k r e d y ^ e r e g e  

scienii,. II. emisji. ]te I il. 75 et. wraz ze a te n f le ń
Główna wygrana IC0.000 koron.

j’rz.7 za»świeD;;-,*h z prot^Beji u»r»sia sif e dełęese*
esis <38 H* MA

Uęraez* się e IŁskawe wezesne zm ów ienia, gdyż z)e- 
senia na dwa in i  przed eiągnieniens z powedu wrezer- 
dania zapasu nie mogłyby byś wykonane.

Koszule męzkle
białe gładkie po 1 zł 90 et.. 2 zł. 25 et. i 2 zł. 75 et. 
koszule w zakładki d t fraka po Ż zł. 70 -t., kesnnle i  
przodami z francuskiej piki balowe po 2 zł. it,, koł­
nierze peezwerne pe 20 et., manszety pe 85 et. peleee

Mołylewskl i Irayszkowski
L  w % w

plac Marjacki liczba 6 obok hatslu Francuskipgt.

T s l e p r a m y  „ D i i a n t s i k a  P o i s k i e g a ' !.
Wiedeń 23. lutego. M inutrow ie w ęgierscy j 

przybyw ają  tu ta j d. 6 . pra. w celu prow adzenia j 
dalszych  p e rtrak tacy j ugodowych.

O dznacłSne  m odm lm ni z  u s łu g  i 
U je d y n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 

S  W . N I E . « O J O I 7 S K I E « e
wszędzie de nabyeia !

kulisy" M Frsnkla. „Filantrop" Jordana. „Faraen"
B. Prusa.

SodaliS Marianus. Pod tym tytułem zaozął wy­
chodzić we Lwowie miesięcznik, organ Związku ksn- 
gregasyj marjaśskich.

Wybory do rady miejskiej.
Lwów 22. lu t“go.

Wczoraj odbyło się posiedzenie wspólna delega­
tów trzech komitetów: m i e j s k i e g o  (zost. pod
przewodnictwem dra Małeckiego), m i e s z c z a ń s k i e ­
go  (pod przewodn. p. Ciuchcińskisgo) i k a t o l i ­
c k i e g o  (pod przewodn- dra Ćwiklińskiego).

Po długich rokowaniach i nadsr gruntownych 
rozprawach nad programem przj szłej działalności 
rady miejskiej, przystąpiono do ułożenia w s p ó l n e j  
l i s t y ,  pod hasłem należytego zastępstwa wszystkich 
interesów i warstw społecznych. To też skład listy 
uważać możemy za szczęśliwy: żywioł mieszczański
reprezentowany jest w nim bardzo poważnie, a inte 
ligencja dostarcza nowej radzie sił pierwszorzędnych. 
Rada zostanie należycie i znacznie odnowioną — a 
mimo tego, stanic ona na stanowisku ciągłości inte­
resów miejskich, które w danych warunkach jest tak 
potrzebnem.

Telegramy giełdowe i targowe.
t&iedeó 23. lutege.

Targ  zbożowy. Pszenica na wiosnę #d 7 20 
do 7*23, na jesiefjj od — * — do — *—  owies na 
wiosnę od — *—  do — *—, na jesień od — •— do 
— *— , kukurydza ua maj-czerwieo od 4*68 do — *— , 
żyto na wiosnę od 6*72 de — *— , na jesień 6 79 do 
— — , rzepak zimowy od — *—  do — *— 
esienny od — *— do — *— . Pszenica maj-ozerwiec 
— *—  do — .— , żyto na maj-czerwiec — *—  do

D w a pokoje z kuchn ią  i przedpokojem , sucha ią g j 
ciepłe, w p a rte rze , są od 1. m arca  do najęc ia  ■  
za p rzystępną cenę. F ro n t m ieszkania —• u liea ' 
S taszyca. Zgłosić się należy do w łaścicielki 

ul. S taszyca 1. 6.

Cukier. Cukier surowy looo Aussig od 16*15 
dc 16 20, loco Ołomunieo od ló*20 do 15 30
leco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15'30 do 15 40. Rafinada : I. loco Wiedeń od 34*— 
dc 34 50 II. od 33 75 do 34'25. Kostki I. od 35*— 
dc 35 50. Kostki II. od 34 75 do 35 25.

N a f t a  za 100 kilogr. kaukaska raf, baz 
beczki leco Tryest transito od 5*— do 5*20 
galicyjska stand, white looo Wiedeń od 2 0 — do
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20 75, „Kaisar- 
oel" od 2 i '5 0  do 22 ' — , amerykańska od 21’— 
do 21'25.

Tłuszcze  za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z oeozfcą ®d 57 — do 57 50 sło­
nina biała bez opakopania od 49 50 do 50*— .
Łój od 28 50 do 29*—.

Wszech nauk lekarskich

Dr, Albin Padalewsk;
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ege, N eu m an a  
Fingera i Friseha we Wiedniu, profssorów: Lassara
i  Caspera -  Berlinie i profasorów. iluyona i Fournicra 

w Paryżu.
* Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu moczowego.
f t n P r A t n r  w e!l0r''’’aełl pęcherzowych, szczególniej 

kamienia i nowotworów pęsherza. 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Gcorgea, ord. od 10—12 i od 3 —5.
k o b ie ł  o d  2 -3 .

, Jeżeli powodzenie jakiego środka lekarckiego 
brać można za miarę powstawania naśladownictwa, 
to San ta low i M id y  mężna na śmiało przyznaó pier­
wszeństwo. Flakony, etykiety, prospekta, wszystko 
dobrze udane; brak tylko głównej rzeozy, ccencji 
czystej, pochodzącej z dyatylacji drzewa tantalowego 
z Mysory. Dlatego też kupujący winien ściśle ba­
czyć czy wyraz JHidy znajduje się na każdej ^kap­
sułce.

DROBNE o g ł o s z e n i a .

JD u & ie s iru n ią  r o z m a it a
po l ł /» centa od wyrazu.

'C o r t e p t a n  kratk i w dobrym  stanie 
JE s nowym frontem  sprzedam . H alieka
15. 139

Psszukuję a p te k i  do w ydzierżaw ienia 
ew entualnie dc nabyeia z raosnym  

obrotem 6—8 tysięey. T arnśw  poste re- 
ante J .  B. 136

N j l e o c « n i o a a e  dla kaszląeyeh. Umie­
l i  ję tna  leczenie suebot, skra ilił Zdre- 
w iński. Cena 1 zł. W  księgarn i Seyfarta.
Lwów
F a n d y d a t  u o t a r j a l n y  upraw niony 
■EL do zastępstw a, poszukuj o posady pod
F . K. kandydat nbtarjalny w Sm otw in is 
koło S tan isław ow i w domu p. Lofeera.

P C8 * u h u j ę  r n ą i l c y  r a  obszar 2.400 
morgów — z kaucją  tylko w gotóvee 

najmniej 3 0C0 zł. posada zaraz do obję­
cia — zgłoszenia najlepiej osobiste. 
Satała , bióro wywiadowcze Lwów, Sy- 
ktuska 8.  1^2

Do  w y d a l e r ^ w w i e n i i a  dobra w po­
wiecie raw skim , 6 kim od stacji 

kolejowej oddalone, o 2 fo lw arkach, łą ­
cznej p r;» siizen i 1.100 m rg t  m łynem 
i ta r tik ie m  wodnym na la t 6— 12 o i  1. 
kw ietn ia  189H. — Bliższej Wiadomości 
udziela kaueelarja  d ra  S tan isław a K rzy­
żanowskiego, adwokata we Lwowie. Po­
średnictw o w ykluczone. 140

W M aclinói kn
o. p. I stacja kolei Korctów koło 
Uhnowa—są na sprzed?i 2 ogierkf 
trzechletn ie  ciemnognibde wysokiej 
krwi orjentalnej po Ben-Azecie od 
Dżendrankl i Abugresk! w cenie od 

4 0 0 —500 zł. Zarząd folwarku.

Z  1 2 - c e n t o w e j

,Biblioteki powszechneju

12

W p i s y  na nowe kursa konw ersacji 
towarzyskie^ i bsiążkow o-graaa- 

tyezne w języku niem ieckim i fran cu ­
skim. D la pp. nauczycieli, cfi crów, aka­
demików kursa osobne. T łum aczenia na 
język polski, francuski i niem iecki usku­
teczn ia  się najdokładniej. Sobieskiego 4, 

p ię tro  5. 113

•p u śc iły  już prasę :
161. Fredrą, N ik t mnie nie zna . . 12 ot.
162. Krasiński, Przed r ln ..................12 ,
163—164. Bothe, Torkw ato Tasso . 24 „ 
165—166. Grsbuwski, T rzy la ta

w A lg ie rz e .................  . . .  24 s
167. Bełza M aryla i je j stosunek

do M isk iew ieza ..........................12 „
168. Słowacki, M a/ja S t i a r t  . . . 12 ,
169. Fredro Pan  B e n e t ..................12 „
170—175. Kraszewski, Powrót do

g iiuzd; .................................... 72 „
176. Schniir Pepłowskl, Ojeiee Bem 12 „
177. Fredro, Zrzędnośe i przekora. 

K o m e d ja .......................................
178. Urbański, Z  za kulis i za 

św iata. T om ik IV ......................
179. Klemensiewicz, Z męczeńskiego 

żywota. Nowele, szkice i opo­
w iadania .......................................

180. Czeoh, Klucze P io truw e . . .
Dalsze tom iki w druku. 

T r b a ń ik iA n r e l l ,  H a t ie ż  (1863). 
Jedyne kom pletne wydanie IV. pomno­
żone 17 nowe mi utw oram i. Cena 1 zł. 

50 tfc. w ozd. opr. 2 zł.

Do nabycia w każdej księgarni. 
K s ię g a r n ia

Wilhelma Zukerkandla
w  Z ł o c z o w i e .

12

12
12

Zarząd dóbr Dżurowa
poszukuj s a g r n o m a  m ło d e g o ,
Kawalera z ubeńezaną w yższą szkołą 
tg rs re m ic z n ą  i ' k ilkoletae praktyką — 
,»»iądsue sa td ^ isy  św iadsetw  ukońteo- 
uysh ua.uk, jaketeź edbytej praktyki. 
N isuw zględcioae podania p o zo stm ą  bez 
sdpowiedzi. Z g łsszeaia  p rzy jm uje e>ę 
do 1. m arsa  1895 p«d adresem : Z a r z ą d  
d ó b r  D b u r o w a ,  poczta P op ieln ik i.

10.0 0 0 .0 0 0
s a d z o n e ; ? ,  leśnych, drzew parkowych, 
krzewów i roślin  p tąey ch , tudzież isa«  
s ł o n a  drzew krajowych, polecz po n a j­

niższych cenach.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
op. Zassów, stacja k -l. i telegr. Czarna 

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

L. 828/96 pr. 1211 1 - 1

O g ło s z e ń  e konkursu.
Prezydjum  M agistratu  król. stoł. m iasta Lwowa, rozp isu je  niniejszem 

konkurs :
1. i s  jodną posadę inżyniera miejsk. Urzędu budowniczego z pł*cą roczną 

1400 zł. dodatkiem  kw aterow ym  360 zł. i prawem Jo dwóch pięcioleci p 2CO zł. ;
3. na je d n ą  posadę adjunkta z p łseą  1100 z ł., kwaterowem 300 zł. i dwemu 

pięcioleciami, po 100 z ł . ;
3. na jed n ą  posadę a sy s ta n ti z p łacą 800 zł., kw aterow em  240 U. i dwoma 

p ięc io lec iam i po 50 z ł.;
4. na dw ie posady elewów technicznych z adjutum roozuem 600 zł w. a. 
K andydaci w irn i wnieść podania nsjdale j do duia 15. m area b. r. i prze­

dłożyć dowody ukończenia studjów te ihaiezuyeh  na ins ty tu tach  po litechnicznych 
w A ustrji I«b  w innym równorzędnym zakładzie naukowym za g ran ieą, — dalei 
św iadectwa z przep isanych  egzaminów państwowych, wreszcie wykazać, że 49 roku 
żyoia n ia  przekroczyli.

W  szozególnsści kandydaci na posadę inżyn iera  w iuni wykazać się u k o i-  
ezonemi stud jam i w dziale  inżynierji, tudzież dłuższą prak tyką w robotach około 
kana lizac ji m iast lub budowy wadoaiągów.

O posadę adjunkta mogą się ubiegać także gesm etrzy, p o s:adająey dłuższą 
praktykę w robieniu pom iarów , niw elow aniu i tichym otrow aniu .

K a n iy d a ti  na posadę asys ten ta  w inni mieć ukończone s tud ja  na pol;tech n k e  
w dziale budow nictw a lądowego i dwa egzam ina państwowe.

W reszcie  o posadę e l6wów m~g<j się ubiegać skończeni technicy (oddziału 
in żyn ie rji lub arch itek tury), m ający przynajm niej pierwszy egzam in pc-ristwowy.

W a Lwowie, dnia 15. lutego 1896.

W każdej miejscowości G alicji angażuje 
się 509 1—5

iitOiiOitllO Pili i P M
ealsm  w prow adzenia pewnego barda* 
dobrego i trw ałego  artykułu spożywczego, 
przyczem osiąga się piękny zarobsk.

Z g a s z e n ia  pod ,Z . 576J* odbiera 
R u d o l  f  w Wiedniu.

Do sprzedania realność
w miasteczku Narajowie, o 2 m ile od 
Brzeźan odlegzege; 46 morgów gruntu , 
z czego 9 morgów sianożęai, dom muro­
wany obszerny, przynesząey prócz po­
mieszkania w łaściciela 180 zł. rscznego 
czynszu, budynki gospodarskie wyborne, 
studnia na podwórzu, rozkład gruntu 
bardzo dogodny, kamieniołom 200 zł. 
rocznie przynoszący, cena stanowcza 4500 
zł. Oferty pod ad resem : Izak Fiehm an 

Narajów. 1207 1 - 2

R o k  z a ł o ż e n i a  1 3 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica K arola Ludw ika liczba 1, 

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca :

P R O M E S Y

I

d o  c i ą g n i e n i a  2 .  m a r c a  1 8 9 6  r .  n a  I c i y  m i a s t a  W i e d n i a  
p o  z ł r .  4 * 5 0  w r a z  z e  s t e m p l e m .

G łówna w ygrana  200.000 złr. w. a.
oraz

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PA R FO M ER Y A

A0X TIOLGTTES de PARMĘ
En. p:naud
Bydło A n i VioIettes de Parsie
Bssencyi di. chustek A n i Y iolettes de Parsie 
Woda toaletowa. .  A s i  V iolcttes de Parm ę
Pomada A s i  Y iolettes de Parm ę
eiejek A s i  V ioleties de Parmę
Pader ryżowy.... Anx V iolettes de Parmę
loimotyki A m  V iolettes de Parm ę
37. BouP de Strasbonrsr. 37

I
Losy Ufi spłaty miesięczno

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"; prenumerata 

ro czn a  1 .7 0 , n a  p ro w in c ji 1 .8 0 .  jo 3y y _ y

M S ia E H M
Przeszło 30 la t powodzenia św iadczą 

o skuteczności tego silnego środka za le­
canego przez najznakom itszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie n i e ­
ż y t u  z a f c s t a r z e n i a .  z a p a l e n i a  
p i e r s i  S c i e r p i e ń  g a r  U  iy e h ,  
r e n m a t y z i u f t w ,  b o l e ś c i  w  k r z y ­
ż a c h  itd . W ymagsć podpisu „W licsi"  
na, każdesn pudełku. 39

W Paryżu ulica Sekwany 31.
W e Lwowie w aptekach pp . M ikola- 

seha, W ewiórskiego, E h rbara  i fiuekera.
W  Kr ‘kowie w aptek . pp. 7' iszniew- 

skiego i R edyka; w B oshni u p. M ichnika.

MIÓD PANIEŃSKI
d z ie s ię a ie le t n i

edzaaezony złotym  medalom na wystawie 
krajowej, tadzież uziany  przez uajznak#- 
initsze esobistośei za bardse dobre. Ś ro­
dek niezawodny w e iła b ie a iu  aerwowom 
i przewodów pokarm sw yeh, *a*ój podmie-
•ający siły eheryeh, k rzep iąsy  rokoiiwa- 
lsseeatśw , podtrzyam jąey zdrewyoh. — 
J e d n a  l a s i k a  i i a m p i t d s k a  1  
z ł .  1* e t -  (dwis flzszki idą  na paezkę 
5-kilową). Nabyć m*-na w A d m ini­
s tr a c ji B a r t n i k a ,  L w ów , uliea 
Ł y c z a k o w s k a  1. 9S . 1121 i _ i
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l^ ik t ni© będzie m iał szpecącej łysiny, kto u żyw a
W  O D Ę  A O L E J E K  K S .  K  I V  E  I  P

wzmaenia cebulki, przyspiesza porost, i usuwa wypadanie włosów — flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U E R JI

Ir* A . T. P lo I j iS  ^L b.0 I Spótrfi
Lwów — Hotel Georga.
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Płótna czyst* lniane, Chustk. d» nosa, Bielimy l̂olo Ręczniki, Gh.ileay 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończoeky, Skarpetki — polecają najtaniej M .  B E Y B R  i  m

L w ó w  
ulioa Karola Ludwika

liczba 1,

now
nie3
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rej
wy'

Wydawea i odpowiedzialny za redakcję Auam Krajewski. Papier z fabryki czerlaaskiej. Z Drukami „ •zieuuika Polskiego^ pod zarządem Franciszka Kattmra,


